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.zapowiada iż bez ogródek wytykać będzie wszystkie wady i słabe 
strony młodzieży.

Program ten, mający wiele bardzo stycznych punktów 
•i naszym, rozwija redake.ya obszerniej w szeregu artykułów, jak 
» 0  zadaniach naszej młodzieży akademickiej«. Listy starego stu­
denta pizez dr. Jana Kućera*. »Stosunek studentów do ogółu« 
.(treść tego artykułu znajdę czytelnicy »Ogniska« w naszej kores- 
pondenoyi z Pragi), oraz »0  organizaeyi czeskich studentów*. 
Fejletjn  ozdobił nowelę p. t. »Hadi muż«, której treść zaczerp­
nięty jest z życia literackiego proletaryatu. Jarosław Vrchlicky, 
niewyczerpany w swej płodności, najznakomitszy poeta czeski.

Korespondencyje ze Słowaozyzny i z Zagrzebia, oraz ko- 
respondencya z Krakowa, przedstawiająca stan i ruch umysłowy 
naszej młodzieży, bardzo starannie obrobione sprawozdanie z ru­
chu literackiego, teatralnego i naukowego, dopełniają, treści nu­
meru. W kronice znajdujemy obszerne i dokładne sprawozdanie 
z naszego »Ogniska« oraz z wiecu akademików lwowskich; widać, 
że studenci czescy nie mają zamiaru zasklepiać sig w własnych 
swoich sprawach, ale pragną przedstawiać w swem piśmie życie 
i ruch studentów,pobratymczych narodów słowiańskich, W uczci­
wej pracy, którą Ćasopis studentstwa ćeskeho« tak śmiało i dziel­
nie podjął, życzymy mu powodzenia i wytrwania.

Charakter w zdrowiu i w chorobie, przez dra A z a m a. Prze- 
tłómaczył di. L W o l b o r g .  Warszawa. Nakład Pr a w d y ,  str. 150.

Znakomity psycholog francuski T. B ib  o t  w przedmowie 
do niniejszego dziełka narzeka, że oprócz dzieła Ba i n a :  On 
s t u d y o f  c h a r a c t e r  i książki B a h n s e n a  Cli a r a c  te r o ­
l o  gie,  nie posiada nauka głębszych badań nad charakterem; 
a przecież w czasach, w których tak wiele poświęcamy uwagi 
sprawie wychowania narodowego, znajomość rozmaitych form 
charakteru ma niezaprzeeznie wysoką wartość.

Potrzebie tej ma zadość uczynić dr. Azam. prof. wydziału 
lekarskiego, prezes akademii nauk i sztuk w Bordeaux. Nie idzie 
on drogą uogólnień, jak psychologia, ani drogą indywidualizowa­
nia, jak sztuka, a zamiuje miejsce pośrednie. Czy dzieło jego 
istotnie wypełni lukę istniejącą w psychologii? O tern godzi sig 
wątpić, jiiz z tego samego powodu, że czegoś innego pragnie, 
■coś innego przyrzeka Kibot w swej przedmowie, a coś wręcz 
innego przynosi nam profesor Azam.

Nasamprzód zamierza on szukać właściwości charakterów 
u zwierząt, podaje więc kilka ogólników jako wrzekomo znamienne 
rysy psa i konia i rzuca zaraz ten przedmiot, nie chce bowiem pisać 
rozdziału historyi naturalnej Potem obiecuje naszkicować charak­
tery najwybitniejszych narodowości i powtarza oklepane sądy o tem­
peramencie francuzów i anglików, ale wkrótce również i to po­
rzuca, gdyż zagadnienie »dotyczy filozofii historyi i wymagałoby 
głębszego opracowania* Spodziewamy się zatem, że w roztrząsa­
niu charakterów indywidualnych ujmie on przedmiot naukowo 
i wszechstronnie. I to próżna nadzieja!

Czytelnik, nieobznajomiony nawet specyalnie z metodą ba­
dania racyonalnego, sądziłby iż autor zacznie od lokalizacji cha­
rakteru, t. j. od wskazania okolicy mózgu, od działalności której 
zależy ta cecha umysłu naszego; że następnie autor usystema­
tyzuje czynniki, wytwarzające i warunkujące dany charakter Sądzi­
liśmy, iż zacząwszy od właściwości wrodzonych, t. j. od tempera­
mentu, organizaeyi fizycznej i cech dziedzicznych, i biorąc w ra­
chubę okoliczności zewnętrzne, czasu i miejsca, n. p. klimat, 
otoczenie, wychowanie i. t. d„ bgdzie autor śledził proces po­
wstawania. rozwoju, utrwalania sig lub zmiainy charakteru, i że 
z chaosu tak złożonych zjawisk, jakimi są charaktery ludzkie, 
wydzieli szereg znamion głównych, zasadniczych, z których inne 
cechy, uboczne pochodne, same już wynikają" — ale tego wszyst­
kiego nie znaleźliśmy.

Dr. Azam kieruje się metodą spostrzegawczą i posiłkuje 
sig swymi wiadomościami lekarskimi. Bada trzy główne pier­
wiastki. wchodzące w skład charakteru, t. j. wolę. uczuciowość 
i nteligencyą, potem ogulmkowo, szematycznie opisuje różne 
odmiany charakteru. Dzieli je na trzy kategorye: na charaktery 
dobre, złe, i na takie, które do żadnej z tych grup nie należą, 
albo należą do jednej lub drugiej stosownie do okoliczności. 
W rozdziale »cliarakter podczas chorób* skreśla te zmiany cha­
rakteru, jakie lekarz lub rodzina może doskonale zaobserwować 
na pacyentach długo cierpiących wskutek chorób, stanów patolo­
gicznych i t. d. Klasyfikacya charakterów jest całkiem dowolna, 
granic ścisłych między nimi przeprowadzić nie można, a tak 
palących kwestyj, jak wpływ dziedziczności na charakter, o ile 
i jak wychowanie może nań oddziaływać, jak go należy traktować 
iv pedagogice, wpływ obranego zawodu (typy fachowców) i t d. 
— książka niniejsza nie rozbiera wcale.

Czytelnik o przecigtnem wykształceniu nie znajdzie w niej 
nic nowego, nic ściśle naukowego, czego możemy wymagać od 
firm, jakie na niej świecą. Szkoda, że wydawnictwo »Pravdy«,

które dawniej wzbogacało nasze piśmiennictwo istotnie cennymi 
pracami, przynosi w ostatnich czasach rzeczy tak niefortunne, 
jak Lewalda »liistorya XIX. wieku«, lub dzieło Azama.

W. F.

K O R E S P O N D E N C Y E .

Kraków, w Kwietniu 1889.
Kiedy przed kilku laty najwyższy dygnitarz au­

tonomiczny Galicyi zamieni! swa godność na intratuą 
synekurę w banku wiedeńskim, ofieyalny organ kra­
kowski, z zwykłą sobie odwagą cywilną — czy bez­
czelnością. jak kto woli, ochrzcił czyn jego mianem 
„poświęcenia się dla dobra kraju“ . Tej specyficznie 
galicyjskiej odmiany heroizmu nie uznaje widać pro­
fesor Dr. Korczyński, gdyż powołany na wysokie S t a ­
nowisko biurokratyczne nie „poświęcił się“ , lecz po­
został na katedrze, by dalej pracować, dla nauki i dla 
młodzieży. Młodzież okazałaby się niegodną takiego 
przewodnika, gdyby mu nie wyraziła swego szacunku; 
nie podoba nam się tylko widomy kształt, w który 
uczucia swoje przyoblekła. Fakelcug, czy też jak go 
w zapale puryzmu przezwał profesor Skobel, „Koro­
wód z pochodniami-, jest najprzód zwyczajem idyo- 
tycznym. Swędzić komuś pod nos dymem i dom sadzą 
okopcić — to istotnie nieszczególny sposób wyrażania 
entuzyazmu. Płonąca pochodnia jest w dziwnej sprze­
czności z myślą którą ma wyrażać i mimowoli nasuwa 
widzowi smutne refleksye Tukaja: „wielkie imie, wielkie 
nic, wielkość, czczy dymie!“. Co gorsza jest to zwyczaj 
niemiecki, burszowski. Byłby " rż czas zetrzeć z naszego 
życia pokost burszowskich praktyk, zerwać z tradyeyą 
komersów, fakelcugów etc. Jest to jeden z objawów 
tej wewnętrznej germamzacyi, trawiącej Galicyę; mło­
dzież zwłaszcza powinna być czujną i baczną na tym 
punkcie, powinna wypruć z siebie każdą fibrę, tym trą­
dem dotkniętą. Odrzucając na bok wszystkie narodowe 
uczucia, z ogólnoludzkiego stanowiska, bursz niemiecki, 
nie wychylający się z dusznej knajpy, w której cere- 
wizyą się zalewa, jak tylko w chwilach rozbestwień ;r, 
narodowego, rasowego lub wyznaniowego, jest typem 
wstrętnym. Powinniśmy uuikać nawet najdalszego po­
dobieństwa z nim a oddając cześć zasłudze zapatrywać 
się raczej na przykład naszych kolegów warszawskich, 
którzy chcąc wyrazić swój szacunek dla jednego z pro­
fesorów, wydawnictwo naukowe jego imienia ufundo­
wali. Co prawda, łatwiej i wygodniej puścić z dymeni 
pochodni trochę grosza, niż książkę wydać.

Prof. Korczyński przyjmując deputacyę młodzieży, 
wypowiedział słowa, które każdego myślącego czło­
wieka do głębokiej muszą pobudzić zadumy. Im rzadziej 
trafia się nam usłyszeć takie słowa z ust naszych „natu­
ralnych kierowników", tem większą winniśmy nu poświę­
cić uwagę. Czyniąc nader przejrzystąaluzyę do kilku fa­
któw z tegorocznego naszego życia, szan. Profesor 
przypomniał nam, że na czele naszym, jako reprezen­
tanci i kierownicy naszych instytucyj, powinni stać 
ludzie nieposzlakowani, ludzie czyści jak łza. Obniże­
nie poziomu moralnego w naszym życiu akademickiem, 
to fakt groźny i nie ulegający wątpliwości; „jest c<>ś 
zgniłego w państwie duńsldem" — zwłaszcza w osta­
tnim i o k u  coraz częściej i jaskrawiej występują sine 
plamy na naszym organizmie, świadczące o jego we­
wnętrznym moralnym rozkładzie. Jednostki ladajakie 
trafiają się w każdej grupie ludzi, ale ogół, który na


